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0  OPOWIADANIU
SŁOWA BOŻEGO.
Często i długo nad tern przemyśliwałem, zkądby 

Dochodziło, że Słowo B oże , które od czasu Zba­
wiciela , a nawet przed jego przyjściem ubłogosła- 
VT,iaj n rodzaj ludzki tylu świętościami, dzisiaj jakoby 
płodność swoją utraciło, albo moc wewnętrzną na du­
sz? ludzką i opowiada się, ale przyjętem nie bywa, 
S schnie w pustym ślepie, ale nie odbije się nigdzie, 
a D!e zamienia się w życie i w uczynek. I wracam 
Zawsze do jednego wniosku, że Słowo Boskie to samo 
pozostało, serce człowdeka to samo, ale że opowiada­
cie^ tego Słowa winę ponosi, i że w opowiadaniu Słowa 
Bożego i w opowiadaczacb zmiana zajść musi, jeżeli 
Słowo Boże ma napowrót panowanie nad duszami
odzyskać.

Pan Bóg zawsze ten sam i człowiek zawsze ten 
Sam; I nie masz nic nowego na niebie i na ziemi po­
między Bogiem i człowiekiem od początku, aż do 
^ aJ- u On jest Bóg żywy, i wieczny na wieki: i króle- 
I or i nie skazi się, a w ładza jeyo aż na wieki.“  1j — 
zaw  ̂ owiek zawsze ten sam: grzech nad nim i śmieić 
m a d ^ - -1 ’D' e zdejmie tych dwoje nikt z niego, żadna 

. r°sc, żaden dobrobyt, żaden postęp: ,,bo nie masz
człowieka, któryby i *  • " '  'nie grzeszył" — i dla tego lo
J e9 ° i póki żyw, boleć będzie, a dusza jego nad samym sobą 
g .?  będzie." 3) — „Cóż jest, co było? tóż co potem bę-

~le■ Coż jest, co się sta ło? Tóż co się stanie. N ic  nie 
■ z n°wego pod słońcem: i nie może nikt mówić: oto to 

* n,owe•' bowiem uprzedziło w wiekach, które były 
dv h nanii'“ 4) —  Niechaj więc rozum szaleje i niech 

■ Szatana bluźni Panu Bogu: „na wieki Panie, słowo 
sem 6 ł> Wa na n7ekie.“ 5) —  Może trwoga ogarnąć cza- 
w rr t  może się zachwiać wiara na widok prze-
wiadDeg'’) bie» u 8Praw doczesnych, toć mąż Boży po- 
tedi ''j  dno że zakon Twój jest rozmyślaniem mojem:
zaw sze 4 1 w unłżeniu." 6) — Słowo Boże więc
nie miał ° Samo ' serce ludzkie to samo: czemużby 
na to a Pozost,a e temu jednemu Słowu ta sama moc 
moc ta JWSZ6- rpwnie biedne serce człowieka? Jestci 
tego Sło ZiSla:*’ j ak  °d początku, ale opowiadanie
w które Wa san,o. „Jakoż tedy wzywać będą,

_J° nie u wierzyli? Albo jako tiwierzą temu, któ- 
yszeli? A  jako usłyszą oprócz przepowiada­

nego nie 
jącego.“ 7j

wiadTezn Praw’® przednia zacność urzędu w opo-
ndev/ j  „ ,°'7a, Bodego, ze wszystkich stron patrzac,uaerza umysł ludzki, a ;^>»ii .....
źli
acz

lint /- “ A jeżeli na  sługi Boże w kościele
't  .mi0*;aJ^ pociski, jest to tylko świadectwem 

smutnem, że nauczycielowi prawdy Bożej szerzy-

ciele błędu zajrzewają godności powołania jego. Oto 
chcieliby wszyscy imieniem prawdy nieomylnej prze­
mawiać i dla tego prawego posła Bożego z katedry  
strącają. Nic im nie nada. Albowiem Bóg jeden, jedną 

I tylko praw dę objawił i kapłanom swoim prawić pole­
cił. Niechaj raczej słuchają'! Bo czy oporem grze­
sznym, czy posłuszuą uwagą, zawsze hołd dają prawdzie; 
ale tak  sobie potępienie gotują, gdzieby zbawienie 
wieczne odnieść mogli. Prawi zaś nauczyciele Słowa 
Bożego, niech wysokość swego urzędowania rozpamię­
tują nie ku własnej wyniosłości, ale, by wysokości 
mowy opowiadanej dorównać.

Wielki jest ich urząd. Bo, jeżeli na początki ba­
czysz, po Proroków, Apostołów, a nawet samego Chry­
stusa śladach chodzą; jeżeli celu szukasz, celem ich 
chwała Wszechmogącego Boga, a dusz ludzkich zba­
wienie i wieczna szczęśliwość; jeżeli pytasz o przedmiot 
nauki, jest to nieskończoność Bożych tajemnic; jeżeli 
patrzysz na słuchacza, oto same nieśmiertelne dusze, 
przenajdroższą krwią Chrystusa odkupione; jeżeli liczysz 
przeciwników, których zwalczyć należy, patrz na za­
stępy księcia ciemności z bramami piekiclnemi do szyku 
stawającego; jeżeli się za posiłkami oglądasz, Kościół 
cały' walczący ut castrorum acies ordinata, półki anio­
łów, uradowane nawróceniem zbłąkanych, Duch święty 
z wysokości, Chrystus, za swym sługą stawający; je- 
żeliś pragnący nagrody nauczyciela Bożego, oto . . . .  
„świecić będą jako  światłość utwierdzenia; a którzy ku  
sprawiedliwości wprawują wielu, jako gwiazdy na wieki 
wiecznie.'1 ®)

Oto główne punkta naszego rozpamiętywania.
I. Na początku był Bóg sam opowiadaczem Słowa 

człowiekowi. Bóg człowiekowi daw ał objawienie, Bóg 
mu dawał prawo, Bóg mu błogosławił, i „w idział Bóg  
wszystkie rzeczy, które był uczynił i były bardzo dobre.'' 9) 
Ale nawet po grzechu jeszcze Bóg sam do Adama 
i Ewy mówi, z wyrzutem, z żalem; „Adam ie, Gdzieżeś?"10) 
„Ewo, czemuś to uczyniła?" ł l J

Na pożegnanie z raju przy wymiarze kary  jeszcze 
Pan Bug ubóstwu naszemu był dzieciowodzem i żywym 
głosem słowo swej sprawiedliwości Adamowi’ objawia. 
„Rozmaicie i wielą sposobów, mówiicszy dawno Bóg Ojcom 
przez Proroki: naostatek tych dni m ówił przez S y n a ." 1'1)

Jako  sam Pan Bóg sprawował człowiekowi urząd 
objawienia Słowa swego nie przez anioła, nie przez 
ducha jakowego ze wszystkich mocy niebieskich, ale 
sam od siebie i przez siebie do człowieka mówiąc 
z nauką, z przykazaniem i z k a rą ;  tak po grzechu 
przez cały Stary Zakon wybierał ludzi co najprzedniej­
szych Świętością, Wiarą, Mądrością, Pokutą, Proroctwem, 
by sprawowali do narodu ten święty urząd poselstwa, 
opowiadania Słowa, głoszenia objawień Bożych.

T ak  Noe, Abraham, Mojżesz, Dawid, Salomon, Jeza-
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iasz, Jerem iasz, Daniei, M atatyasz, Jan  Chrzciciel, a na­
reszcie, na ostatek tych dDi ,,Słowo stało się ciałem
i  mieszkało między nami, i  widzieliśmy chwałę jego , chwałę 
jako  jednorodzonego od Ojca, pełne łaski i  praw dy.11 13)

W yznawali Patryarchow ie i Prorocy, źe nie oni 
swoje m ądrości niosą ludowi, ale P an  sam przez nich 
spraw uje posłanie do narodu ludzkiego. Mówi Bóg do 
Iz a a k a : „Jam  jest Bóg Abrahama, ojca twego, nie bój się, 
bo ja  z  tobą jestem .“ I4). „R zekł Mojżesz do B oga: Oto 
ja  pójdę do synów Izraelowych i rzekę im'. Bóg ojców 'wa­
szych po sła ł mię do was. Jeśli m i rzeką: które jest imie 
jego? Cóż im  powiem? R zek ł Bóg do Mojżesza'. J A M  
J E S T , K T Ó R Y M  J E S T : Rzekł'. Tak pow iesz synom  
Izraelowym: K 1 Ó R Y  J E S I 1 posła ł mnie do was. —  To 
jest imie moje na wieki, i  to pamiętne moje na rodzaj i ro­
dzaj."' 15) Dawid śpiew a: „Pan da słowo przepowiada­
jącym Ewanielią, mocą wielką." **’) A Jerem iasz potężnie 
spraw uje o tern Słowo nie już do ludu, ale do samych 
kaznodziejów Słow a: „Prorok, który ma sen, niech po- 
iciada sen: a który ma mowę moję: niech powiada mowę 
moję prawdziwie: co plewom do pszenice, mówi P an? Iza li 
słowa moje nie są jako ogień, mówi Pan, a jako młot, kru­
szący skalęi?“ 17) —  Patrz, jak o  boskiem być mieni Pan 
Bóg sam Słowo, opow iadane ludowi przez jego sługi, 
a  nie ludzkiem ; bo Boskie Słowo pszenicą jest, a ludzkie 
plew am i; Boże grzeje i pali jak o  ogień gorejący, i k ru ­
szy se rca , choćby tw arde jak o  skala , a  drugie w iotka 
trzcina, co się na  wszystkie w iatry rusza, ale sam a ni­
kogo nie poruszy. Poznajże, jak iem  jest twe, czy 
Boską pszenicą, alboli plew ą twoją właściwą. — Nie 
mówże : „Nie umiem mówić, bom jest dziecinaP  Bo do 
proroków  swoich mówi Bóg: „N ie mów. jestem  dziecina: 
bo na wszystko, na co cię poślę, pójdziesz: i  icszystko, co­
kolwiek ci rozkażę, mówić będziesz.11 l8) W szyscy prorocy 
od P ana  Boga Słowo odebrali i nieśli takow e do ludu 
z rozkazania Bożego. Izaiasz mówi: „Słuchajcie nie­
biosa, a weźmi ic uszy ziemio, abowiem Pan m ówił.“ 19) 
A Ezechiel: „Stało się słowo Pańskie do Ezechiela ka­
płana  i  stała się nad nim ręka Pańska."  20) D aniel rzekł: 
„Tobie Boże wyznawani i chwalę cię, żeś m i d a ł mądrość 
i  moc.1‘ 21) I tako mówią wszyscy patriarchow ie i pro­
rocy, że Boską rzecz czynią do ludu, a nie swoją i że 
im dano jest Duchem z Boga opowiadać wielmożność 
tajem nic ludowi i prowadzić naród na ścieżkach pań­
skich do praw dy nieśm iertelnej, niezmiennej, wiecznej 
od narodów do narodów. Kto nie je s t gościem w P i­
śmie świętem, ten na  każdej stronie księgi boskiej 
w yczyta tę pierw orodną naukę wszelkiej praw dy i wszel­
kiego objawienia, że opowiadacz Słowa Bożego, nie 
z siebie bierze, ale od Boga naukę.

A któż dzisiaj dziedzicem jest proroczego urzędu, 
jeżeli nie nauczyciel kap łańsk i?  Owszem, co prorocy 
pod figurą i w zaćmieniu zakonu odbierali z nieba i do 
ludu nieśli, to nauczyciel chrześcijańskiej praw dy już 
w pełności i odkryte widzi i opowiada, wzięte z ust 
sam ego Syna Bożego. Nie darem nie nazyw a Duch 
św ięty Pana Jezusa, tego K aznodzieję nad  K aznodzie­
jam i, Słowem, które się ciałem stało i m ieszkało mię­
dzy nam i; 22J bośmy w Nim oglądali chwałę jednoro­
dzonego Ojca, Słowo pełne łask i i praw dy. Był on 
Słowem, pełnem prawdy, „jasnością chwały i  wyrażeniem  
istności j e g o 23) A  z pełności jego myśmy wszyscy 
wzięli.11 24)

13) Jan 1. 14. U) I. Moj. 26.* 24. 13) II. Moj. 3. 1 3 - 4 .  
16) P s. 67. 12. i i )  Jerem . 23. 28 29. 18) Tam  1. 6. 7. 
19) Iza i 1. 2. 20) E zech . 1. 3. 21) D am  2. 23 . 22) J an . 1. 14.
I. Jan 5. 7. Objaw. 19. 13- 23) ż y d . 1. 3. 24) j an. 1. 16.

Słowo Boże, na ziemi będąc, wszystkie odmiótł od 
siebie godności i zaszczyty; jeden  tylko przyjął, ale 
ten sobie samemu zostawił. Zwano go Rabbi, Rabboui — 
Nauczycielu, i kazał się tak  zwać: „ W y nie zowcie się 
Rabbi, albowiem jeden jest nauczyciel wasz, a wy wszyscy 
jesteście bracia.“ 25) „ W y mnie zowiecie nauczycielem: 
a dobrze mówicie, bomci jest.“ 26j

T ak  go nazyw ają uczniowie jego  i aposto łow ie,27) 
tak  go nazyw ają faryzeusze i n ieprzy jaciele ,28) tak  
zowią obcy i rzesze. 29) I  jak że  go tak  nie było ua- 
zywać po onem bożem Słowie, k tóre powiedział, b ło­
gosław iąc całej ziemi i całemu niebu na górze, po 
onem kazaniu, k tóre cały św iat nawróciło do Boga, 
w którem zaw arty jest cały nowy zakon z błogosła- 
wieństwy, z nowem prawem, z modlitwą Pańską, Horeb, 
Sinai i Tabor, Powołauie, P rzykazanie i Przem ienienie?

„Z stało się: gdy dokończył Jezus tych słów, zdumie­
wały się rzesze nad nauką jego. Abowiem je  uczy ł jako  
wiedzęmający, a nie jako doktorowie ich i  faryzeuszowie.“ 30) 
J a k  go nie było nazyw ać nauczycielem, kiedy o nim 
pow iadali prorocy i on sam o sobie pow iadał, jak o  na 
onej puszczy po nakarm ieniu cudownem : „i będą wszy­
scy uczniam i bożymi?“ Lgnęła doń rzesza, a  on je j 
jak o  moc m ający, k tóry  Ojca widział, opow iadał ta je­
mnice, jak ich  n ik t nie znał o żywocie wiecznym, o po­
koju niebieskim , o królestw ie Bożem i sam sobie 
św iadczył: jam  praw da, jam  światło, jam  żywot, jam  
zm artwychwstanie. Ego sum. J a  jestem .

Ja k  na Sinui powiedział Bóg: Jam  jest Pan Bóg 
Twój; ja k  mówił do Mojżesza: ten Cię posyła, który 
się zowie: Jam  Jest, którym  je s t; tak  Jezus pow iada 
Ego sum : J a  jestem  światło, ja  jestem  droga, ja  jestem  
praw da, ja  jestem żywot, j a  jestem  zmartwychwstanie. 
Jam  praw da, a p raw da wyzwoli w as; jam  ehieb, k tó­
rym z nieba zstąpił, ja  wam dam żywot wieczny. Oto 
nauczyciel, który uczy nie to, co słyszał, ale co w idział 
sam, i mówi to, co sam jest. „Mówili m u tedy: któżeś 
T yjest?  R zek ł im  Jezus: P o c z ą t e k !  który i  mówię
w am !“ 31) Ten sam początek, o którym  n ap isan o : 
„ A a  początku stworzył Bóg niebo i  ziemię“ i: „ B a począ­
tku było Słowo;“ teu sam początek, o którym  mówi 
m ądrość Boża: „Od początku jestem stworzona.11 32) I ja k ­
żeż? czyż nie nauczyciel? Piotrze, cóżeś to ty powie­
dział Panu, kiedy was za p y ta ł: „zali i wy odejść chce­
cie?" —  „Panie, do kogóż pójdziem y? Słowa żywota 
wiecznego m asz!u 33)

Tym co przy nim wytrwali, Pan Jezus dał posia­
nie do rodzaju ludzkiego: „Oto ja  was posyłam jako 
owce.1' 34J „Jako mię po sła ł Ojciec, i  ja  was posyłam ."  35) 
„Idąc tedy, nauczajcie wszystkie narody, — nauczając je  
chować wszystko, com wam kolwiek przykazał."  36) „A sze- 
dszy, przepowiadajcie, mówiąc: iż  się przybliżyło królestwo 
niebieskie. Co wam w ciemności mówię, przepowiadajcie na 
śicietle: a co w ucho słyszycie , przepowiadajcie na da­
chach.“  37) — „Idąc na wszystek świat, opowiadajcie Ewan­
gelią wszemu s tw o r z e n iu 38)

I ludzie ci od Boga w ybrani do nauczania i w pro­
w adzania św iata we w szelką praw dą nazwani zostali 
apostołam i. W yraz to grecki je s t i znaczy to samo co 
aniół. Auiół i apostoł jedno jest, a w ykłada się po

25) M atth. 23 . 8. 26) Jan. 13. 13. 27) M atth. 8. 19. Mar.
4. 38. Ł uk. 7 . 40. 28) Matth. 9. 11. 22. 16. Mar. 12. 19. Jan 3. 2.
29) M atth. 7. 23. 12. 38. Mar. 9. 16. 10. 17. 20. 35. Łuk. 9. 38.
30) Matth. j7. 28—29. 31) J an, 8. 25. 32) I  Jan 1. 1. E kk. 24.
14. 33) Jan. 6. 68— 9. 34) Matth. 10. 16. Ł uk. 24. 49. 35) j an 
20. 21. 36) Mattb. 28. 19. 20. 37) Matth. 10. 7. 27. 38) Mar. 
16. 15.
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polsku poseł, Lo posiani są. Nazwa ta  dwojaki cha- 
r a t te r  wybrańców okazuje.

Naprzód, że to, co mają, nie od siebie mają, ale są 
ysiancami, i odebrali poselstwo od mocodawcy swego. 

P. 0 mnie Ojciec posłał, tak i  ja  was p o s y ł a m Nie 
!°rą ze swego, ale od Jezusa biorą, od Syna Bożego 

biorą Słowo przedwieczne. Nie mniej, nie więcej, ale
0 samo bogactwo światła, praw dy, żywota, które w Je­

zusie zstąpiło z n ieba na ziemię, dzierzą jako  depozyt 
niebieski apostołowie. Widzisz ztąd, jak o  apostołowi 
nic dodać, nic odjąć, nic zmienić nie godzi się, ale 
pilnować powierzonego skarbu, depositum custodi, w nie- 
uronionęj pełności. Prorocy nie z siebie mieli m ądrość 
i Widzenie, ale ,,pierwej niżlim  cię utworzył, mówi Bóg 
do Jerem iasza, w żywocie, znalazłem  cię: i  pierwćj niżeliś 
wyszedł z żywota, poświęciłem cię i  prorokiem między na­
rody dałem cię. — I  wyciągnął P an rękę swoją i  dotknął

ust moich, mówi Jerem iasz, i  rzek ł P an  do mnie: Otom 
da ł słowa moje w usta twoje. Otom cię dziś postanowił 
nad narodami i  nad królestwy. I  stało się słowo Pańskie  
do mnie." 3») I apostołowie nie od siebie posłani, nie swo- 
jem  imieniem, nie sw oją m ądrością id ą , ,,albowiem trzey są 
którzy świadectwo dają na niebie: Ociec, Słowo i  P uch  
święty. “ 40)

 ̂ I drugą cechę apostołom w łasne ich imie nadaje. 
S ą posłani *i wzięli poselstwo od Boga, nie dla tego, 
by depozyt sobie zachować, ta len t zagrzebać, samych 
siebie tylko uświęcić, ale m ają poselstwo do kogoś 
innego. Do kogóż tedy?

„Idąc na wszystek świat, opowiadajcie ewangelią wsze- 
mu stworzeniu.“ — Na w szystek świat, wszemu stworze­
niu, gdziekolw iek dusza praw dy bożej tęskna, gdzie 
serce sprawiedliwości pragnące, gdzie człowiek do Boga 
wzdycha, tam idźcie i pow iadajcie błogą w ieść: „a Słowo 
s a o się ciałem i mieszkało między nami.''1
1 .  ̂ Poszli posłowie niebiescy, anieli pańscy, aposto-

ic Chrystusowi: ,jako  śliczne nogi opowiadających
opowiadających dobra ."41) Poszli i opow iadają 

owa j>0£e p i0tr( Szczepan, Paw eł; poszli na cały
' W\v i ^ 'otr do Rzymu, Paw eł do Greeyi, do Hiszpanii 
' h n 1’ Andrz<y do Ołowian, Tom asz do Indii, gdzie 
icn Duch Boży niósł, ja k  Pan kazał na cały świat 
1 °powi»dali, co odebrali od samego Boga.

. Nie może nam  tutaj oczywiście o to chodzić, aby 
opisywać dzieje objawienia Bożego, bo nie ten cel na­
szego pism a, auiby się przedsięwzięcie tak ie  do lichego 
pisania, nie pomieściło, ale chociażby tylko wskazać 

J padało, kiedy się o pracy nauczania Słow a Bożego 
™  *?a > ze ci> co się tą  spraw ą zajmują, rodziców 
oich i przodków  aż w niebie szukać i na ich sie 
° r zapatryw ać winni.

od książęta, królowie, cesarze przodki swoje
łychV° • rzym skich i możnych wojewodów zgrzybia- 
rzedu CZ.a®dw> a ê któż się doliczy takiego dostojnego 
ludzki addw > sięgających aż do kolebki rodzaju 
lichszó^0’ każdy sługa Boży, co chociażby w naj- 
a o nra vV°.szczyn‘e usta swe namaszczone otworzy, 
oni natr- ZLe R u s k ie j  ludowi p raw i?  To ojcowie nasi 
st A ,  larchowie i prorocy i Bóg w raju  i Jezus Chry- 
a  mv~ ^W-° J^F^dyrieczne od Ojca! To nasze przodki, 
a n ™ e“ z,ce ich, to nasi wodzowie i chorążowie, 
świt J  1C ry cerze> szlachetni Słowem Boga i Duchem 

I ym nam aszczeni do dokonania spraw y, k tó rą  za­

T . 3S) Jerem. 1 s 9 11
Izai 52. 7. Nah. i. 15

I. Jan 5. 7. -ai) Rzym 10. 15.

czął sam  Bóg, dając nam  przykład, jak o  i my czynić 
mamy.

Komu się więc dostojeństwo takie dostało w dziale, 
ten nie m oże*zapominać tych, którzy mu spuściznę zo­
stawili, a ilekroć usta swoje otwiera do głoszenia Słowa 
Bożego, wie, że staw a namiestnikiem apostołów i sa ­
mego Chrystusa, viva Spiritus Sancti tuba, żywa trąba  
D ucha świętego.

II. Drugim przedmiotem rozw ażania naszego w oce­
nieniu zadania nauczyciela Słowa Bożego jest cel sa ­
mego głoszenia nauki. Jak i cel ma w ogóle opowia­
danie Słow a? Nie o przedmiot pytamy, ale o cel; na 
co się Słowo Boże opow iada?

Musi Kościół chrześcijański w ielką przywięzywać 
w agę dojasnego pojęcia, ścisłego wypowiedzenia i utrzy7- 
m ania tego celu, kiedy go przed rozpoczęciem nauki, 
ilekroć nauczyciel Kościoła ew angelią opowiadać za­
czyna, przypom inać i pow tarzać każe. I mówi ksiądz 
rozpoczynający naukę: „Na cześć i chwałę Panu Bogu, 
a  nam na zbawienny pożytek, czyta Kościół evvagelią.“ 
Oto cel opow iadania Słowa Bożego.

Je s t to cel wspólny całego św iata; wszystkie ży­
wioły doczesne i wieczne, cielesne i duchowe nie m ają 
innego. To jest ostatni a najprzedniejszy koniec Stwo­
rzenia, Odkupienia i Przem ienienia, aniołów, ciał i lu­
dzi. W ypowiedzieli nam  go aniołowie przy narodzeniu 
Chrystusa: „ Chwała na wysokości Bogu, a na ziem i po­
kój ludziom." —  Jeżeli to je s t cel rodzaju ludzkiego, 
a więc je s t to i cel każdego człowieka; a jeżeli dla 
każdego człowieka celem wszystkich działań jego. k a ­
żdego tchnienia, każdej myśli, każdego słow a i uczynku, 
więc oczywiście musi to być celem i Słowa Bożego 
i opow iadania ewangelii. Ale zachodzi tu różnica, i wielka 
różnica. W opowiadaniu ewangelii zbiera się cel chwały 
Bożej, jako promienie św iatła zbierają się w jednem  
ognisku i tam najjaśniej, najw spanialej świecą. W szy­
stkie cele św iata i światów, stworzeń i żywiołów zbie­
rają  się w tym jednym  celu, aby usty człowieka, który 
je s t mówcą stworzenia, językiem  jakoby  jego , znalazły 
słowo i wyraz. Na to człowiek odebrał język  i mowę, 
aby przezeń natura  przyrodzenia cielesnego przemówiła. 
I przemówił człowiek językiem  swoim, a celem jego 
jest, aby dopełnił celu stworzenia i językiem  swoim 
cel ten wypowiedział, aby myśl niew yraźną w świeeie, 
a  ztąd niewypowiedzianą, swym językiem  wysłowił, 
aby był wyrazem i słowem stworzenia.

A jak  całego żywota ludzkiego końcem  je s t chw ała 
Boża, tak  ta sam a chw ała je st końcem i celem jego 
mówienia. I  oto człowiek tłomaczy niewypowiedzianą 
mowę przyrody i w ypow iada ją, opow iadając Słowo 
Boże. Nie tylko więc w tern znaczeniu głosiciel Słowa 
Bożego pow tarza po D aw idzie: „nie nam Panie, nie nam: 
ale imieniowi Twemu daj chwałę,“ 42j by od siebie po­
kusę próżności oddalił, a Bogu chwały nadłożył; ale 
iżby powiedział niebu i ziemi, aniołom i ludziom, że 
każde słowo, wyrzeczone w nauce, ma zastępow ać języ k  
gwiazd na niebie i wód na ziemi i lądu stałego i pta- 
stw a śpiewnego i ryb niemych. Za wszystkie te  stw o­
rzenia staw a człowiek przed Bogiem, ja k  mu je  Pan, 
utworzywszy przywiódł w szósty dzień stworzenia, i za 
w szystkie człowiek opowiada wielmożność Stwórcy 
i Ojca. „Abowiem oczekiwanie stworzenia oczekawa obia- 
wienia synów Bożych." 43)

« )  Ps. 115. 1. « )  Rzym. 8. 19-
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Ktokolwiek się przeszedł po stopniach stworzonego 
przyrodzenia i śledził po drogach ducha m ądrości 
wszechmocnej, co wszystkie rzeczy rozpadającej się n a ­
tury zw iązała w ątkiem  myśli, temu nie może być taj- 
nem, że się wszystkie stworzenia w całym organizmie | 
swoim na człowieka oglądają. Bez człowieka przyrodze­
nie je s t nieskończone, niezrozumiale, niewyraźne, bo nie 
m a końca i celu. Człowiek w budowie św iata nam  przy­
stępnego jest tą  pierwszą m yślą stworzenia, k tóra  się 
iści na" końcu. J a k  duch jest formą idealną ciała w n a ­
turze człowieka, tak  człowiek je s t łorm ą idealną tw o­
rów podrzędnych w stworzeniu zmysłowem. W nipa 
św iat tutejszy znajduje swój terminus ad quern, swoje 
zaspokojenie i dopełnienie. By człowiekowi przyspo­
sobić mieszkauie, by mu w tym świecie pozostawić 
nierozerwalny związek ze sobą, pierw iastkiem  jego 
istoty, Bóg świat takim  stworzył, jak im  jest.

A czyż sam człowiek bez celu? Nie może być. 
Boby bez początku być musiał. Tylko Bóg sam jes t 
bez celu, bo sam jest sobie celem. Celem człowieka 
je s t cel całego stw orzenia: ogłoszenie, uwielbienie imie­
n ia Stwórcy imieniem stworzenia. Za słońce i księ­
życ, za lądy i morza, za noc i dzień, za żyjące i nie­
żyjące ma człowiek poznać, uznać i chwalić Boga na 
ziemi i niebie. Chwała na w ysokości! H osanna. Alle­
luja! Całe przyrodzenie cielesne, bezduszne ani samo 
siebie, ani Boga, Stwórcy swego poznać nie może, ale 
przez wszystkie siły przyrodzenia dźwiga się potężna 
do ducha tę sk n o ta / 1 przyrodzenie dobiera się nako- 
niec ducha w istocie człowieka i jpoznaje w osobie 
swego pana zarazem sw oją istotę, aby pizez niego 
Bogu hołd oddać i zaw ołać: Alleluja!

A teraz któż to jest tym mówcą całego stworzenia, 
k tóry z rozkazania i powołania Bożego, a z obowiązku 
i tęsknoty' przyrodzenia chwałę Boską obwoły wać bę- : 
dzie w Syouie? Toś ty nauczycielu, ty apostole, ty 
kaznodziejo w kościele!

Z tego więc następne wnioski w yprow adzam y:
Kaznodzieja opowiada Słowo Boże na chwmłę 

Boga i przez to w ypełnia posłanie, które odebrał, 
aby objawiać wszemu stworzeniu wielmożność spraw
boskich. -

Kaznodzieja opowiada Słowo Boże na chw ałę boga, 
a  przez to czyni zadosyć powinności c a ł e g o  stworzenia, 
k tóre je s t ku temu końcowi stworzone, by głosie cuda
m ądrości i potęgi Boga.

K aznodzieja opow iada Słowo Boże na chw ałę Boga, 
a  przez to zaspokaja tęsknotę i potrzebę całego stwo- 
rżenia, którego tłumaczem i mówc«| jest człowiek. Mowa,  ̂
słowo, opowiadanie je s t aktem  czysto ludzkim, czło­
wiekowi tylko właściwym. Duchy najdoskonalsze nie 
mówią. Tylko człowiek mówi, nadając myśli ducha 
obłokę łowa. K aznodziejstw o, opowiadanie chwały 

Bożej je s t więc wyłącznym aktem  kreatury  ludzkiej.
I  ztąd  tos ustawiczne chwalenie, to głoszenie Słowa, to 
opow iada ie ewangelii, to błogosławienie je s t tak  obfitem, 
ta k  nieusnannem  w calem Piśm ie świętem. W yrazem 
tego są  ptalm y Dawidowe w Starym  Zakonie, a w Ko­
ściele k a to lic k im  Breviarium  Romanum.

Dalszym celem opowiadania Słow a Bożego jest zba­
wienie człowieka, bo mówimy, że się opowiada ew an­
gelia  na cześć i chw ałę Boga i człowiekowi na pożytek 
zbawienny. Zbawienie człowieka je s t to dopełnienie jego 
przeznaczenia, doprowadzenie go do K rólestw a niebie­
skiego, domieszczenie go w szczęśliwości wiecznej. Oto 
cel dalszy objawienia Bożego i opowiadania Bożego Słowa.

W ielkie to je s t zadanie, ogarniające całe życie człowieka 
i całe dzieje rodzaju ludzkiego? —  Poganie nad niem 
rozmyślali i p łakali. Żydzi pytali: co mam czynić abym 
dostąpił królestw a niebieskiego? Filozoti niewierni no­
wszego i najnowszego św iata rozbijają sobie głowę o ten 
kam ień probierczy każdej teoryi, o szczęście człowieka; 
ekonomowie polityczni, politycy zaciekli, socyaliści i de- 
spotowie, wszyscy się kłócą, zabijają, więżą, prześladują, 
bo wszyscy na swój sposób chcą człowieka uszczęśliwić. 
B uda imania A ristotelesa, summum bonum Kzymian, 
Gluckseligkeitstrieb K anta i Hegla i wszystkie ich teorie 
i Utopia P latona i Ika ria  francuzkich uszczęsliwicieli, 
cóż spraw iły dla rzeczywistego uspokojenia namiętności, 
d la rozwiązania zapytań ustawicznie staw ających przed 
duszą o naszym początku, o naszym końcu, o powin­
nościach i po trzebach , o doczesności i wieczności? 
Nic —  zupełnie nic! — A przecież już blisko dwa ty ­
siące lat ja k  Słowo Przedwieczne W szechmogącego 
Ojca stało między nami i powiedziało do św iata: „ P o­
kój zostaiuuję wam, pokój mój daję wam : N ie  jako dawa 
świat, ja  wam daję.“  44) —  P an  Jezus kazał tym poko­
jem  darzyć wszystkich, co ew angelią przyjm ą od prze­
pow iadających apostołów'; i w łaśnie w tej samej chwili, 
kiedy apostołów na świat wysłał, ustanowił to pozdro­
wienie św ięte: „pokój w am P  „Idźcie do owiec, które 
p o g in ę ły , a szedszy przepowiadajcie, a wchodząc w 
dom, pozdrawiajcie je  mówiąc : pokój temu d o m o w i 45)
I temże pozdrowieniem sam ucznie swroje wita: „Pokój 
wam.“ 46j

K apłanie boży! Apostole Chrystusa! Nauczycielu 
I Kościoła, wybrany z tysiąca, nam aszczony na ustach 
j  olejem mocy Ducha świętego, karm iony we wnętrzno- 
j sciach solą mądrości, pośle samego Boga opowiadający 
! Słowo, otwórz mowę tw oją, a powiedz do tego sp ra­

gnionego ludu: „Pokój w am !“ Patrz na zbolałe serca, 
na  wypalone gorączką umysły i zlej balsam pociechy 
na  zw ątpiałą duszę, skrop rosą igłowa Bożego wię- 

i dnących, powiedz im w Imię Boga: „Pokój wam."
Cóż tedy je s t pokój? Co szczęśliwość? Co zbawie­

n ie?  Chwała Boża i szczęśliwość stworzenia jest jedno 
i to samo. Pokój wtedy następuje, kiedy przedmiot 
poruszony dojdzie do celu sw'ego, do końca swego. 
Póki się przedmiot jakowy porusza, póki nie dobiegł 
końca swego, kresu, do którego dąży; tak  długo po­
koju mieć nie może i nie powinien, bo właśnie ten 
niespokój, to bieżenie i poruszanie je s t dążeniem do 
końca, do celu, do mety, do przeznaczenia. Dopiero 
gdy przedm iot stanie, ruch czyli niepokój się kończy, 
cel osiągnięty. Końcem całego stworzenia jest w ypeł­
nienie woli Bożej, przeznaczenia wytkniętego stworze­
niu przez Pana Boga, poznanie i uznanie, pojęcie i przy­
jęcie m ądrości Bożej, prawdy Bożej, woli i praw a Bo­
żego. To chw ała Boża, to szczęście stworzenia. „Bądź  
wola Twoja!'1 — „Jako pragnie jeleń do źródeł wodnych: 
tak pragnie dusza moja do ciebie Boże. Pragnęła dusza 
moja do Boga, mocnego, żywego-, kiedyż przyjdę, a okażę 
się przed obliczem Bożóm? B y ły  m i łzy  moje za chleb we 
dnie i w nocy: gdy m i mówią codzień: kędyżjest Bóg 
twój?11 47J — , ,Ustala dusza moja, pragnąc zbawienia 
Twego: i m iałem  nadzieję bardzo w slmoie twojem. Ustały 
oczy moje, czekając obietnice iwojój: mówiąc kiedyż mnie p o ­
cieszysz?“ 48) — „D usza moja żądała cię w nocy, ale 
i  duchem moim we wnętrznościach moich z rana będę czul

44) Jan 14. 27. 45) Matth. 10. 6. 7. 12. Łuk. 10. 5. 4«) Łnk. 
25. 36. Jan 20. 19. 21. 47) p s. 41. 1—3. 49) p s . 118. 81—2.
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do c i e b i e .49j To także jest tylko jedyny, jedynie 
godny cel kaznodziejstwa, nauczania w K ościele, opo- 
władania Słowa Bożego. T o ukazyw anie ustawiczne 
mczem niezmiennego celu, w ytkniętego człow iekow i, 
jest także jedynym  sposobem  utrzymania pokoju, po­
ciechy, odwagi we w szystkich kolejach potyranego ży­
cia ludzkiego. W szystkie upadają zamiary, w szystk ie  
zawodzą nadzieje, w szystk ie łudzą obietnice, w szystk ie  
targają się zw iązki, w szystk ie m ądrości pełzgną i w ie­
trzeją, tylko jed en  nie zawiedzie, Bóg W szechm ogący  
i Jego S łow o: JEZUS CHRYSTUS. „P okój wielki tym, 
którzy zakon twój m iłu ją ; a nie m ają  o b r a ż e n i a 50) 
Panie! D okąd  pójdziemy, słow a żyw ota w iecznego  
masz.

Tylko Chrystus mnie w tym biegu mozolnym, w tych  
moich upadkach, w tych krw aw ych bojach utrzyma. 
N ie stanę w drodze, bo mnie Chrystus do pokoju w oła. 
W stanę, gd y  u p a d n ę, bo tylko u Chrystusa p ok ój! 
T ylko tam jest pokój —  tu droga; a tam Requiem  
a etem am !  W ieczny odpoczyn ek ! i J m x p erp e tu a l Ś w ia­
tłość w iekuista!

Oto w łaściw e cele opowiadania słow a Bożego. 
W ysok ie jak  niebo, g łębok ie ja k  serce człow ieka. By 
B oga sam ego sięgnąć, serce napełnić, trzeba chyba p o ­
słańca sam ego Boga, ja k  już pogański Platon p o ­
w iedział. Tym posłańcem  z takiem  zadaniem  jest  
apostoł ew angelii Chrystusow ej, opowiadacz S łow a  
Bożego. —

KORESPONDENCIE.
(Kor. urz.) ( t n i e / n o  dnia 15. Stycznia 1864.
X. Zarzyckiem u dotychczasow em u wikaryuszowi, powierzoną 

została kom m enda na plebanią w W ielkim  Ł ącku pod dniem 5. 
m ■ b. X. Dobrowolskiemu kom m endarzowi z K iszkowa, kom m enda 
na plebanią w Mroczy pod dniem 12. m. b. X. w ikaryuszow i 
Ussorowskiemu kom menda na p lebanią w Kiszkowie pod^ dniem 
15. m. b. X. Kucner z K łecka otrzym ał I. w ikaryat a X. Kuli- 
gow ski II. w ikaryat w Kcyni. X. L ieeneyat św. teologii Choiński 
przeniesiony został na  w ikaryat do Kłecka, X. Grabski N eopre­
sby ter na w ikaryat do M ieiżyna, X. N eopresbyter Łabędziński na 
w ikaryat do Łabiszyna, X. Bliimel N eopresbyter na III. w ikaryat 
do Trzem eszna a X. N eopresbyter Śliwiński na w ikaryusza do 
Kosztowa i Krostkowa.

(Koresp. urz.) P o z n a ń  13. Stycznia 1864. r.
K onsystorz poznański zatwierdził i wydał ordynacye na poniżej 

wyszczególnione legata:
1- D nia 18. Grudnia r. z. na legat małżonków Józefa i Ma- 

ryanny Bukczyńskich tal. 50. dla kościoła i 50. tal., dla szpitala 
w Kórniku.

2. Dnia 21. m. z. na legat A ndrzeja i K atarzyny  m ałżon­
ków Pelców tal. 100. dla kościoła i tal. 100. d la  szpitala w W il­
czynie.

. 3. D nia tegoż na legat W eroniki Krom skiej tal. 25. dla ko ­
ścioła w Starym  dworze.
. . 4. Dnia tegoż na legat B arbary Schlafke tal. 200. dla ko ­
ścioła w Swięciochowie na aniwersarze i roczne wymijanki. 
ud ■ ^otychczasow em u wikaryuszowi w B abim oście JX . Englerowi 
P i s 1. 0n t  Z09tała kom m enda nad kościołem w Bronikowie, a JX . 
źnipUẐ o w ikaryuszow i przy kościele metropolitalnym  w Gnie-

ni*d kościołem w Psarskiem , na k tó re  to  beneficium uzyskał

JX . Stagraczyński wikaryusz z Pniew otrzym ał posadę przy 
pensyonacie JX . Kożmiana w- Poznaniu w miejsce JX . Jaskólskiego 
przeniesionego na II. m ansyonarza przy kościele w Grodzisku.

JX . Pawłowski z Pem powa otrzymał przeznaczenie na wika­
ryusza  a  o Domach.

JX . A koszewski z Kostrzyna do Bród. JX . Sum iński do Ce- 
radza  kościelnego.

49) Izai 26. 9. 50) p 3. H 8 . 165

Z nowo wyświęconych presbyterów  otrzymali posady w ikary- 
U9zo wskic

1. JX . L eon Laskow ski do Czempinia w miejsce JX . K o- 
ścielskiego przeznaczonego na I. m ansyonarza do Buku. JX . W a ­
wrzyniec Nowakowski do Pniew . JX . Lic. W ładysław  Chiżyński do 
Zytow iecka. JX . Piołunowicz do Kamionny. JX . Sadow ski do 
Sierakowa. JX . Lic. K onstanty Chiżyński do Modrzą. JX . T om asze­
wskiemu z S ierakow a powierzono w ikaryat i zastępstw o JX . Ci- 
chowskiego w Brodnicy.

D iecezya u traciła  z początkiem  r. b. to je s t dnia 5. Stycznia 
młodego pracow nika w winnicy Pańskićj w osobie JX . Marcina 
L audyna w ikaryusza zm arłego w Uściu.

Młody ten  kapłan urodził się  w Poznaniu dnia 11. L istopada 
1835. r. gdzie tóż chodził do szkół i w roku 1858. ukończył n a ­
uki gim nazyalne. W tym że roku wstąpił do seminaryum poznań­
skiego, w którym  przebył kurs przepisany i w Grudniu 18C1. zo­
stał wyświęcony na k ap łana  i przeznaczonym  był 1. Lutego 1862. 
na w ikaryusza do Boruszyna, gdzie został do 15. L ipca t. r. 
W tym że czasie powołanym  został na w ikaryusza przy kościele 
w Uściu, gdzie dni swoje wśród słabości i traw iącćj go choroby 
zakończył.

(K o resp ) K raków  dnia 13. Stycznia 1864.
Bardzo boleje nad tóm, że wezwaniu „ Tygodnika Katolickiego“ 

tylekroć powtórzonemu zadosyć uczynić nie mogę. Obowiązki 
mojego urzędu tak  mi w yczerpują siły i tak  zajm ują czas, że 
do regularnych korespondencyi zobowięzywać się nie mogę. Czuję, 
iż to  dla nas bardzo niepochlebnie, iż od naszego grodu ani do 
„Tygodnika“ ani do „ Przeglądu Katolickiego“ j  wychodzącego W 
W arszawie nikt się nie zgłosi, i nie opowie, co się  u nas dzieje. 
A leć prawie dobrze, że nikogo nie ma, boby nie m iał wiele co 
pisać z tej prostćj przyczyny, że się mało co dzieje. — D alszą 
przyczyną, k tó rą  otwarcie powiem i j,Tygodnik“ też wyraźnie wy­
drukow ać może jest i to, że trudno jest katolikow i pisać o rze­
czach w Kościele, k tórychby nie chciał pochwalić, k tó rych  bez 
uwagi podać nie idzie, i d la  tego zapewne lepićj nie pisać. N ie 
są  to rzeczy, k tó reby  były do historyi albo potrzebne albo ko n ie ­
czne, poeóż' niedostatk i wywieszać, do k tórych napraw y my nie 
jesteśm y  powołani, k tórych odmienić nie podobna! —

Ż eby przecież w czemś posłużyć „ Tygodnikowi,“ który  z wielką 
przyjem nością chociaż nie z wielka regularnością odbieram y, choć 
kilka słów pozwolę sobie krytycznych w spraw ie naszćj ducho- 
wnćj literatury . N ie będzie to długi artykuł, bo nie chcę w yczer­
pywać materii, a zresztą bardzo też nie wiele tego duchownego 
obroku. Całe nasze duchowne piśm iennictwo wycieńczało s tra ­
sznie. Można właściwie powiedzieć, iż od czasu podziałów Polski 
nie masz jednej poważnćj, naukowej książki na polu teologii pol­
skiej, k tóraby w literaturze przechowała na sto lat przynajmniej 
wagę. Najwspanialszćm dziełem  są  Monumenta Theinera, które 
pod 'pewnym  względem do polskiej theologii należą: do theologii, 
bo wyszły z W atykanu, bo przeważnie duchowne dokum entu mie­
szczą, bo zresz tą  przez«księdza wydane i za pom ocą księży i to 
polskich: X . W olniewicza i X. Kożmiana, jak jn as nauczają p rzed­
mowy, należą i do polskićj theologii, bo polskie objaśniają dzieje. 
Ale cóż z tego, k iedy  dzieło olbrzym ie nie je s t  zasługą polskićj 
pracy. Niemiec musiał zabrać się do pracy, by k lejnoty polskie 
Polakom  odszukać. — A prócz tego cóż? Mamy praw da piękne 
dzieło naszego dostojnego X iędza B iskupa Łętow skiego, które 
przecież nie wyłącznie theologiczny ma charakter, do tyczy  h isto ­
ry i powszechnej polskiej: Katalog B iskupów i Prałatów K rako­
wskich- do tćj samej rubryki zaciągnąć należy opis katedry na 
Wawelu tegoż prałata. W  obu tych  księgach je s t  jeszcze powaga 
sta ra  i w myśli i w języku, jąd rn o ść  prawie tw arda ja k  s ta l; ale 
to też już  pewnie będzie koniec. Są m niejszych rozmiarów choć 
poważne książki, ale czuć na nich zdrobniałość narodu, widać, 
żeby to coś mogło było być, gdybyśm y nie byli w podziałach, 
gdyby- taleuta były m iały odpowiednie pole do pracy. T ak  uw a­
żam X. B iskupa Krasińskiego Prawo kościelne, które dla tego, że 
chce być i moralną theo log ią i pastoralną i prawem kanonicznćm, 
właściwie nie odpow iada wymaganiom gruntownćj nauki; tak  uwa­
żam książkę o Bezżeństw ie X. Janiszew skiego, niew ykończoną, 
choć zaczętą z talentem  i szerszym  zakrojem ; tak  uw ażam  prace 
exegetyczne X. Serw atow skiego, bodajnie robione na prędce, 
w śród mozolnych zajęć innego zawodu; tak  X. Bulińskiego  h isto ­
rią  kościelną, k tó ra  dowodzi, ile przy pracy i taleńcie m ożna było 
zrobić, gdyby  to  był uniw ersytet, biblioteka, akadem ia mężów 
uczonych. — Najwvtrwalszą pracę mamy ja k  zawsze u zakonnika. 
O. Sadok B arącz w Podkam ieniu, gdyby  miał na zawołaniu biblio­
tekę , byłby dla nas nieoszaeowauym  szperaczem, kiedy i dzisiaj 
w swym klasztorze na krańcu na wszystkie strony czynność ja k  
może rozwija i mozolnie szpera i znosi. Z resztą  piśm iennictwo 
nasze duchowne b  irdzo chroma. Możeśmy tem u dużo winni, nie-
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pobożni, nieczynni, wygodni; może w inny wyziewy niedość sprzy- | 
ja jące  podnoszeniu u my siu ku w ierze; ciągną w iatry od zachodu 
francuzkiej bezbożności, i filozofii niem ieckiej, przytem  m oskie­
wska cenzura, brak szkół w najw iększych odłam ach Polski, to 
w szystko p ra w d a : ale pierw orodna tego  wszystkiego wina je s t  roz­
graniczenie jednego i tego sam ego narodu na troje, b rak  pola, 
współzawodnictwa, ka ted ry , publiczności i ztąd  w szystkie zacie­
k an ia  m arnieją. Spojrzyjm y na bibboteki nasze. Aż do roku 1772 
k ażd y  klasztor ma w swój b ibliotece w szystkie znakom ite dzieła 
theologiczne w całej E uropie w ychodzące: w Bazylei, w Paryżu, 
w Ingolsztadzie, w A ntw erpii, w W enecyi, w B assano, w Rzy- 
mje, _  Od tego roku jakby  ręką  przewrócił, ja k b y  uciął, nic nie 
ma. — J a k  ze sprowadzaniem  "i czytaniem  cudzych ksiąg  tak  też 
i z produkcyą. —

Dziś cała nasza theologia św ięta w Polsce ogranicza się  na 
a sce ty k ę . T u ta j są trzy ogniska: '  W arszaw a u X. X. Missyona- 
rzy , k tórym  sie wielka wdzięczność na leży : Paryż za staraniem  
X . Jełow iokiego i G órny Śląsk tak  na  dorywczo gdziebądż. W ar­
szaw a m iała zawsze u X. X. Missyonarzy zapas najlepszych ksią ­
żek  ascetycznych. W najtrudniejszych czasach, kiedy religia 
wcale by ła  zapom niana, o ascetyce mało k to  m yślał,u  św. K rzyża 
drukow ano książki do nabożeństwa, rozmyślania, żyw oty św iętych, 
p raw dy wieczne, katechizm y, episto łk i — i ^  drogą wiele się 
dobrego rozeszło. T eraz  tam  krew ; ani wiem co tego tro k u  
tam  było wyszło. — W  Paryżu, jeżeli się niemylę, rozpoczął w y­
daw anie pobożnych książek ś. p. Stefan W itw icki wydaniem o łta ­
rzy k a  polskiego w większćm  i mniejszem wydaniu. Potem  rozpoczął 
niezm ordow any X. A lexander Jełow icki swe pobożne rzeczy d ru ­
k ow ać: Naśladowanie Jezu sa  C hrystusa, w nowem własnem tłu ­
m aczeniu; Korona Męki P ań sk ie j; Ew angelie i E pistoły n a  N ie­
dziele i św ięta całego roku; Skarbniczka modlitw odpustow ych; 
żyw ot P a n a 'Je zu sa  z fraucuzkiego tłóm aczony, Miesiąc Maryi P iu ­
sowi IX. dedykow any, M edytacye o Żywocie Pana Jezusa , a  na- 
koniec w tym  roku F ilotea, której exem plarz piękny zawdzięczam 
W aszej przesyłce. Możeui k tóre dziełko opuścił, cy tu ję z pamięci, 
bo ich nie mam pod ręką, ale są  w szystkie niety lko  pisane w du ­
chu szczerze do pobożności pobudzającym , ale i nauczają p rak tyk  
duchownych. Jeszcze prócz tego i dziwnie czysty  język  polski 
w  pism ach X. Jełowickiego nas pociąga — wszędzie czysty, śla- 
chetny, nigdzie nie ma maniery, p rzysady tak  dziś zaczynającej 
wchodzić w modę. — W szakże nie piszę rozprawy, tylko list, więc 
mi wolno zbaczać na jed n ę  i d rugą  stronę. Proszę przyjąć ustęp 
o m anierze w pisaniu duchownćm. P rzysadę  tę pew nie wywołał 
W itw icki swetni w ieczoram i Pielgrzym a. On to po długiem  za­
pom nieniu zaczynał nam przypom inać Skargę. Swojemi rozpra­
wami wywarł na nasze pokolenie wpływ wielki. K iedy wieczory 
P ielgrzym a wychodziły, byłem  na czwartym  roku teologii. C zy­
taliśm y je  gorliwie, pocieszyła nas ta  w iara w człowieku świeckim, 
była nam bronią przeciw  niedowiarkom  kolegom naszym, przytem  
pociągała i gorąca miłość ojczyzny i wszystkiego, co było ojczy- 
stern. K iedy więc znaleźliśmy radę czytania Skargi i naśladow a­
nia go, oczywiście że niew praw ny um ysł i sm ak, to ze Skargi 
brać zaczął, co najwięcej odj dzisiejszego odstaw ało, bo to ude­
rzało najw ięcej, tu ta j ja k a  przestarzała forma, tam  ja k a  koniun- 
keya, ówdzie wyraz już  dziś nieużyw any, nowym lepszym  zastą ­
piony i takeśm y też niby mówić zaczęli, czasem  i pisać, a mia­
nowicie w ystępując na am bonę w kilka  lat potem  przed w ielko­
m iejską publicznością, i c a ły ‘ ustęp  najeżony archaizm am i się 
powiedział. — Potem ' przyszło się h a  wieś, do ludu się mówiło i 
dojrzały m łodzieńcze przywidzenia pod spiekiem  pracy  i dośw iad­
czenia. Ale spostrzegłem  i widzę, że podobno nie tylko moje 
pokolenie na to  zachorowało. T a  p rzysada  (z przeproszeniem  X. 
P io tra  że m uszę jego  nazwiska użyć) Skargow ska dotknęła nie 
mało pisarzy  i naw et bardzo poważne i pow ażane usta  i pióra. 
N ajznakom itszy dzisiejszy kaznodzieja w pism ach swoich długo 
chorował na archaizm y i jeszcze dzisiaj nie zupełnie od tego wol
ny,   Powiem, żeby już wszystko o archaizmach niewłaściwych
ze serca zrucić, że w Tygodniku  często pióro podobnego rodzaju 
napotkaliśm y, silnej myśli i słowa grom kiego, ale czasem aż do 
twardości zw ięzłego; i tam je s t  k ierunek ku zwrotowi do Skargo­
wej przestarzałości. — T o silne, tw arde pióro widocznie wpływ 
wywiera na innych pisarzy, robi familią stylu. Jeszczebyśm y to 
mnićj pochwalili, bo z tego robi się już  przysada spotęgowana. 
Nie m ożna dosyć pisarzom  naszym  zalecić jasności, lekkości, p rze­
zroczystości myśli i słowa. Kto jasno myśli, ten  jasno  mówi. W  
tćj m ierze pisma łacińskich klassyków , i francuzkich pisarzy są 
niedoścignionym prawie wzorem. Cycero i Bossuet, u Niemców 
L essyng. W  naszem piśm iennictwie zostanie d la prozy epoka 
S tanisław a A ugusta jeszcze w ielką szkołą. Ale otóż zboczenie nie 
małe.

Od X. Jełow ickiego do L essynga i Stanisława A ugusta. P rzep ra ­
szam, ale to list, wolno zbaczać od głównego przedm iotu. W racam  
do X. Jełow ickiego. Jego  F ilotea jest prześlicznie tłóm aczona, 
an i czuć ani znać, że to tłóm aczenie, wszędzie prosto ta, jasność

i szlachetność języ k a  odpow iadają myśli tego pogodnego Św ię­
tego. T rzeba nam było F ilotei, bo stare w ydania się wyczerpały. 
U m atki mojój czytałem  Filoteę, będąc chłopięciem  głośno w Nie­
dzielę po południu, gdyśm y dla z łó j'  p o g o d y '  nie mogli iść na 
nieszpory, z chełm ińskiego w ydania, jeszcze mi się zdaje d ru k o ­
wanego za Rzeczypospolitej Polskiej. Póżnićj używałem  dla pa­
rafian moich w ydanie poznańskie u W alentego Stefańskiego d ru ­
kowane. Było to  w jak ie jś  biblioteczce Pism Duchownych, gdzie 
um ieszczono na czele książkę Goffinego,, F iloteę i dodano Blozy- 
usza Ustaw y Ż ycia; tego nie wyszło jak  ty lko ' dw a tomy. Ale, 
Boże zmiłuj się, papier niegodziwy % druk jeszcze gorszy, a 'b łędów  
drukarskich jakby  nasiał. T am  F iloteę przedrukow ano z cheł­
m ińskiego wydania. T eraz  w yszły od razu dw a w ydania w no ­
wych tłom aczeniscb i dziwna rzecz oba tłom aczenia nakładem  
jednej i tej samej księgarni B. Behra (Bocka) w Berlinie. Jedno  
tlom aczenie je s t  'X. Stabika, ju ż  w trzeciem  wyszło wydaniu, d ru ­
gie X. Jełowickiego. T łóm aczenie X. S tab ika jest przerobione 
z tłom aczenia niem ieckiego X. Moormanna. Czuć to wielce w tło- 
m aczeniu. Je s t  tam wiele zwrotów, całych ustępów  nawet, wy­
rażeń, k tóre ucho polskie koniecznie obrażą. Pomimo to w k ró ­
tkim  czasie jednego  roku trzy  w ydania się rozeszły. Z kąd  to 
pochodzi? K to je  rozkupił?  Oto na Górnym Śląsku od Opola 
począwszy ku Oświecimowi Krakowowi i na północ rozchodzi się 
ogrom na moc polskich książek pobożnych. Żywot. Pana Jezusa  
Opeciów, Śpiewnik Piekarski, książki od nabożeństw a, pieśni, k a ­
techizm y tam  się rozprzedają po kilkadziesiąt tysięcy  egzem pla­
rzy. Je s t  to prawdziwa jeszcze terra incognita pod tym  względem . 
Tam  są cicho ukryci drukarze, księgarze, kram arze, i d rukują  
i przedają tanio, ale w niezliczonych massach. Ci tam eczni przed­
sięb io rcy 'n ie  chcą sie jak o ś z naszymi księgarzam i bratać, a z na­
szych duchownych pisarzy jeszcze się tam dotąd  n ik t nie zapu­
ścił. Oto w tam te stronę zapewne odeszły i te  dwa w ydania 
Filotei X. S tabika. Niech tam  jaknajw ięcej robi dobrego — usterki 
językowe tam  uie tyle szkodzą.

Pytałem  się, czemu tam  F ilotei X. Jełow ickiego nie w ysłano? 
Ja k ż e  m ożna było dać pierw szeństwo tem u widocznie słabszem u 
tłóm aczeniu? Za całą odpowiedź pokazano na cenę. K siążka do 
Górnego Ś ląska musi być bardzo i bardzo tania i znaleść drogę 
do kram ów  'i kram ików , której nasi panowie księgarze  nie mają, 
a o k tórąśm y za wygodni zapytać. —

Może za długo piszę, a jeszcze nie skończyłem, jeszcze mam 
na końcu pióra słowo o 'czasopism ach kościelnych. Niech się re- 
dakeya „T ygodn ika" nie trwoży, nie będę  nadto łajał. Naprzód 
się też użalę na to, że je s t  u  nas bieda! Na całą Polskę, skąpo 
licząc zam ieszkałą przez 12. milionów ludności po polsku mówią­
cej, m am y duchownych pism czasowych trzy, czy cztery. Senior 
Przegląd Poznański, secundogenitus , ,Tygodnik katolicki“ najm łodszy 
„l 'rzeg ląd  katolicki“ — a czy „Szkó łka  Niedzielna“ wychodzi, nie- 
wiem. B yłbym  na pierwszćm miejscu postawił Przegląd katolicki 
boby by ł najstarszym , gdyby  nie był zmienił przy słusznćj zresztą 
zmianie z m iesięcznika na tygodnik  swego godła i zatrzym ał za­
służoną nazwę „ Przeglądu Religijno Moralnego,“  którego je s t spad­
kobiercą. To' mu mam za złe, jeżeli tam  nie były jak ie  nieprze- 
możliwe' wyższe względy. Je s t  to  bieda, że tylko trzy  pisma 
wychodzą. Dowodzi to oczywiście, że pom iędzy nami je s t mało 
czytających, i mało piszących. Ale tem u 'w in ien  zawsze nasz 
grzech 'p ierw orodny , k tórego zmienić nie w naszej je s t  mocy. Bóg 
tak  zrządził, i znosić należy dopuszczenie, ja k  długo się Bogu 
podobać tak  b ę d z ie ; ale trzeba  biedę opędzać, biedzie się me 
dać i pracować w danych sto su n k ach ,'jak  można.

W tych  pism ach naszych czasowych, k tó re  mamy, naw et 
w naszem  położeniu wiele da się napraw ić, podnieść, zrównać, by  
pism a te  więcej nabrały  znaczenia wewnętrznego i wpływu na ze­
wnątrz. Głównym niedostatkiem  m ianowicie w waszych w ielko­
polskich pism ach jest jak aś  nierówność, niejednostajność i w ze­
wnętrznym  układzie i wew nętrznśj treści. Umiem ocenić zaw ady, 
redaktorow ie rozlicznemi zajęci pracam i, w walce z uprzedzeniam i, 
pośród przeszkód ostrożność! w stósunku do prawa, m ają wielkie 
do zwalczenia trudności. A le czyżby się nie miały dać te  !ru ‘ 
dnosci pokonać? Czemuż n. p. przy ję ty  w „ Tygodniku katolickim  
program , podaw ania w dodatkach rozporządzeń biskupich i kon­
systorskich u sta ł?  B ył to  bardzo silny węzeł kojarzenia rozm a­
itych  diecezyi do jednćj całości. B ył i nie mały przyczynek do 
dziejów Kościoła w naszym  kraju. Zaprowadzony od niejakiego 
czasu Przegląd  tygodniow y w ypadków , w świecie katolickim , jest 
pom ysł bardzo dobry, wszyscy jesteśm y  za to  wdzięczni, czemuż 
od razu nie był zaprow adzony? — W ytrw ałość ty lko bez og lą­
dania się na  chwilowe niechęci i niepow odzenia nadaje pism u 
czasowemu znaczenie i głos. — W  „ Przeglądzie Poznańskim" ró ­
wnież są  tak ie  nierówności w redakcyi, które w połączeniu z ba r­
dzo rzadką  w tćm  piśmie regularnością, w iele mu odbiera czy­
telników. A przecież Przegląd Poznański ma w piśmiennictwie 
naszem  niepospolite zasługi, i wywarł naw et na usposobienie w spó- 
łeczeństw ie naszem  wielki wpływ. Ile  kwestyi rozjaśnił będących
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to lick ió i * t ? razy  zw y c ię z k o  w y s tą p ił w o b ro n ie  p ra w d y  ka-
k r v tv k i  ■ P rz eślicznych  zam ieścił a r ty k u łó w ?  J a k  zd ro w ą
ło w ać  h- .1)SQllenri*c tw a  n aszeg o  p rzez  d łu g i czas d z ie rż y ł?  —  Ża- 
rz a łeeo  « h °  na lez>’> iż dzisia j zam ilk ł zda je  się  g ło s teg o  do j- 
k u łv  o i?- °. k s ią ż k a c h  po lsk ich . W  now szy ch  czasach  a rty -
A lboli 0ry ' u n ii zn ak o m ite  z a p o w ia d a ją  n a  tś m  po lu  p race .
w  p  , czy  o g łoszen ie  k a ta lo g u  ta k  d o k ład n eg o  b ib lio tek i jezu ick ie j 
do d a Browma n je ZOsta n ie  n a  zaw sze w ielk im  p rzy czy n k iem  
dw u P iśm ienn ic tw a n aszeg o  ? N ie d o s ta je  jeszcze  do  n iego
niem  zaP<̂ ' ed z i an y ch  d o d a tk ó w  i czek a m y  n a  n ie  z up rag n ie - 
_ . T y g o d n ik o w i ży czy m y  w iększej ró w now ag i, je d n o s ta j-  
 ̂ • Cł, w ^ r y s a c h  ogólnych  i w y trw an ia  w tru d n y c h  okoliczno- 

W v t  Ą iech  się chw ilow em  o d stą p ie n ie m  czy te ln ik ó w  n ie  zraża , 
k tń  n '°  w P ra cy  zw ycięża  w iele, p ra c a  z e b ra n a  je s t  k ap ita łem , 
su n t?  Przy n ° 9ić m usi ow oce, i zap ew n ić  m ożem y, zd a ła  n a  stó- p P a r z ą c ,  że  p ra c a  je g o  n ie  j e s t  b ez  ow oców . — „Przeglądow i 

oznanskiem u“  zaś  ży czy m y  k o n ieczn ie  w ięk szć j reg u la rn o śc i
i . ^ ^  w aniu. My często  zapo m in am y , o d b ie ra ją c  d a lszy  c iąg
ja k ie g o  a r ty k u łu , czy ś łn y  p o c z ą te k  czy ta li. A  ty le  znakom icie  
1 11P'®®nych. rzeczy , ileśm y  w P rz eg ląd z ie  znaleźli, zas łu g u je  na  

oskliw e p ie lęg n o w an ie  teg o  ch w aleb n eg o  przedsięw zięcia .
, '-’O_do ,,P rzeg lądu  katolickiego,“ k tó ry  ro k  sw ój p ierw szy  sk o ń ­

czył, odd ać  m u n a leży  poch w ałę  n ajw iększej z pom iędzy  w as r e ­
gu larn o śc i i n a jw ięk sze j je d n o s ta jn o śc i. ' P ro g ra m  z ra z u  p rz y ję ty  
u o tą d  u trz y m a n y  zo sta ł, ra m y  są  te  sam e, ję z y k  je d n o s ta jn ie  do- 
n ry ; w idać  ca ło ść  w red ak cy i. A le  tam  c iężą  in n e  o p resy e , k tó ­
ry c h  an i  ̂ocen ić n ie  m ożem y. U cisk  k rw aw y , że  aż dziw ić się  
m usim y, że  s ta n ie  p iszący ch  n a  ty le  sp o k o jn o śc i! Z nać  tam  ten  
ucisk , bo w p iśm ie  tśm  b ra k  s iły  do  w ypo w ied zen ia  p ra w d y  
p rzem ilczanćj a  w y d z ie ra jące j s ię  co chw ila  z p ie rsi. M niśj w ię ­
cej zn ać  to  po  w szy stk ich "  p ism ach  naszy ch , a le  tam  aż  bo leśn ie  
to  u d e rz a . T o  też  po  n a jw ięk szć j częśc i zasila  s ię  p ism o to  tłó - 
m aczen iam i z p ism  k a to lick ich  fran cu żk ich .

T o  je s t com  m iał red ak ey o m  do  pow ied zen ia . C zyte ln ikom  
zaś i szanow nćj p ub liczności, o sob liw ie  zaś ducho w ień stw u  m am  
do p ow iedzen ia , że  jeże li chcą  m ieć p ism a dosk o n a lsze , n iech  się  
w ezm ą do p racy . P ó k i zaś in n y ch  p ism  n ie  m am y, obow iązk iem  
naszy m  je s t  n ie  z rażać  się  n ied o s ta tk iem , sk a rg ą , a  tem  m niej 
up rzed zen iem , ale p o m ag ać  ty m , co ko ło  te g o  chodzą . Z asiąd źm y  
y  chw ili w olnej i p isz m y  ro zp raw y , korespondeneye^  uw ag i nasze , 
a  re d a k e y e  ch ę tn ie  p o w ita ją  w spó łp racow ników . P ism o  czasow e 
m usi n iedom agać, g d y  je d e n  zaw sze  a lb o  co najw ięcej m ałe  k ó łk o  

aw sze ty c h  sam y ch  p isa ć  b ęd z ie , aż s ię  w y p isz ą . ' P rz ez  różno- 
i « 'VDne u.w ag i i ro zw ag i, z zachow an iem  oczyw iście  zg o d y  d u ch a  
nyc^ z° a.n ia  w iary, p ism o ty lk o  m oże n a b ra ć  w pływ u i w ew nętrz- 
zas łu żv  • ^  Jeze** n *e p m ez  pom oc w p isa n iu , to  m ożem y ' się  
p a trzeć  P1|Smu p rzez  pom oc w czy tan iu . J e s t  to  sm u tn y  w idok , 
ledw ie i ^  t a ^  licznym  narodzie , J a k łip o lsk i, t rz y  p ism a je sz c z e  
Wje j  . d y ch a ją  d la  b ra k u  c z y te ln ik ó w ; je s t  to  z aw sty d zen ie  do- 
sz v e ie  i/ '®  D- P ' z Prze9l ld u  Poznańskiego, j a k  w o sta tn im  po- 
tv lk n  ( . d r y ś m y  co d o p ie ro  o d eb ra li, że  s ię  w yd aw an ie  je g o  

on aram i sam ej R e d ak cy i u trzy m ać  zdo ła. —
w odę rz^ znam  ,si?> że  p rz e c z y ta n ie  ty c h  k ilk u  słów  b y ło  m i po- 
P rz e m ’ • ? a Pisa n ' a  pow y ższeg o  lis tu . O by  się  p rzy czy n iło  to  
tny ch  . i0 d o b rś j woli do  ro z b u d zen ia  n aw e t w śród  sm u- 
wnvc> n a sz 5'cb  k a ta s t ro f  do  zach ę cen ia  m ianow icie  b rac i d ucho- 
d z ili tat>^  & °rliw ie wzięli się  do' d z ie ła  i w sw ych k o łach  obu- 

go tow ość  i ch ęć  do  c z y ta n ia  d u ch o w n y ch  p ism  naszych .

KdeV ® 1* , l o w a  W is z n ia  13. S ty czn ia , 
siem - 7a r -  81 ?. w szy scy  d z iś  sk a rż ą !  i my" sk a rg ę  n asz ą  przyn ie- 
dz ia ł żp ^ 6 S10’ że  ^ z ' a c zas  e^ u rg b  b o ć  m ąd ry  'S a lo m o n  pow ie; 
czas ’ T hT y s tk o  m a sw ej czas, a  w ięc i s t a r g a  n iech  m a swój 
n asz e  św iet s i?  s 'ła ljzy l słow am i M aćhabeusza: „ a  o to  m iejsca 
ty c h  s n n J  1 P '§ k ność n a sz a  i chw ała  n asz a  sp u sto szo n a ."  —  Do 
Ucz, czv tm °S,ZOnych m iejsc  je ż e li  co, to  n a sz ą  S ąd o w ą  W iszn ią  po- 
g łośne  n ie ś li • to  wP raw dzie m iasto  n ad  VVriszen k ą , ale
spo lite i J  n a  ca*3 P rz e m y sk ą  Z iem ie. Z a  czasów  R zeczypo- 
sa d y . a ach ta  ze w szech  s tro n  do  W 'iszni S ądow ej d ą ż y ła  na 
je 'szcze w irł, * f 1Cu az' acb ta  tam  K ośció ł i o p rócz  fa ry  i "klasztór 
tu ta j dów nJp- j  ^  , * w S ąd o w ej W iszn i. Ł a c iń sk a  p arafia  ju ż  
k o śc ió ł w sai' 0 .ro k u  ^ 9 3 .  by ła , i p o s ia d a ła  p ię k n y  m urow any

stem , n a  g ó rze , b lisk o  lasu  k la sz tó r  0 .  O. R e fo rm atów , i ta m d o -  
tą d  p a ra fią  p rzen iesio n o . B yło  to  p rzy k ro  w śn iegu , n a  ro z to k ach , 
na  ś lizg aw icy  d ra p a ć  się  z dz ieck iem  do ch rz tu , na  n ab o żeń s tw o  
tam  g d z ie ś  za  m iasto , k 'iedy  tu ta j w  m ieście m ógł b y ł b y ć  K ośc ió ł. 
T y m c zasem  m u ry  p o kośc ie lne  ro zeb ran o , p ow ystaw iano  n a  k o śc ie -  
lisk u  d w o rk i d la  w ojska , a  p ara fia  ra d a  n ie rad a  m u sia ła  ju ż  c h o ­
dzić  n a  tę  k a lw a ry ą  na  n abożeństw o . Było to  częs to  tem  m niej 
dogodne, że O. O. R efo rm aci ja k o  śc iś le  k lau zu ro w i m usieli p a ­
trz e ć  n a  to  cierp liw ie, że  się d z iec i, k o b ie ty  i B ó g  w ie k to  ta m  
po dzied z iń cach  uw ijali. A le nec H ercules contra p lures. M usiało 
ta k  być . T a k  b y ło  od  1785 do 1858. N ow a k a ta s tro fa . K lasz tó r 
co d o p ie ro  z re s tau ro w an y  z K ościo łem  znów  się  pali. S tra sz n e  
rz e c z y ! —

N ow e p rzen o sin y . P ró cz  p arafii łacińsk ie j je s t  w naszej W i­
szni i g re c k o -k a to lic k a  parafia , liczy  3000. m ów ię trz y  ty s ią c e  dusz , 
i m a c e rk ie w k ę  o b e jm u jącą  w y g o d n ie  250. d u sz y czek . O to do  tś j  
ce rk iew k i je sz c z e  n as łac iń sk ic h  parafian  posła li. —  O to w y g o d a  
duchow na.

P rz ez  c a ły  czas 78. la t  p a ra fia  J ła c iń sk a  p ro siła , s tu k a ła  u  W y ­
sok iego  <J. K . R ząd u , k tó ry  je s t p a tro n em , a b y  te j n ę d zy  za rad z ił. 
W łaścic ie lka  d o sto jn a  do  zn aczn y ch  ofiar g o to w ą  się 'czu je , o fia ro ­
w ała  p lac  w raz z o b szern em i n a  nim  sto jącem i b u d y n k a m i, je ź d z iła  
do  L w ow a, do  P rz em y śla , do  u rzęd ó w , u rzęd n ik ó w  i o tóż o d e b ra ­
liśm y , co do n o szę  p ew n ą  i n iezaw o d n ą  o b ie tn ic ę  w w ie lk ie j ta je ­
m n icy  m i p o w ierzoną, k tó rą  się podzie lę  z c z y te ln ik a m i: „że  n ie ­
zaw odnie  K o śc io ła  w ' S ądow ej W iszn i ź  ż y ją c y c h  dzisia j n ik t  s ię  
nie d o c z e k a .11 —

O głosiw szy  tę  w ażn ą  w iadom ość z a p y tu je m y : a  w łasn o ść  z a ­
b ran eg o  k o śc ie lisk a  i m urów  zd row ych  kośc io ła , p rzero b io n y c h  
n a  w ojskow e leże, w ja k i  też  sp o só b  w y n ag ro d zo n ą  zo s ta ła  p a ra ­
fii? — J a k  s ię  dow iem , to  d on iosę . —

sp ło n ą ł i riim .Ó 11! śro d k u  m iasta . T rz e b a  by ło , że  w ro k u  1785. 
m u ry  "kościelne , L  ty  °  ,m u ry  n a Sie ’ a le  b y ły  to  s ta ro p o lsk ie  
m a v s te ra  1 n n nus hcitando  b u d o w an e  p rzez  ja k ie g o  bau- 
n a  chw ało  na  , n " ’e t ProP'?at°ra, ty lk o  n a  u rz ą d  i w iarę , d la  B oga 
żn a  b v łn  to  i 10’ c’*uSie w iek i k u  w y g o d z ie  p o tom kom . Mo-
W isz tń a  h r ) a ?  ła tw o  p rzy k ry ć , k o śc ió ł w y stro ić  i znów by się  
d z ia d v  Alo W- ,ym  .sam yni ko śc ie le  m odliła , co jej d z iad y , p ra- 
se k n lirv -jn n , - S1?  inaczej stać . J u ż  to  n a s ta ł  czas kom issy i,
a le  n n n i o ^ 'V  cy i.’ re l 'g io n sfo n d u . K ościo ła  n ie  odbudow ano ,

az bez K ościo ła  b y ć  nie m ogło , w iec znalez iono  za  m ia-

FRZEGLĄD TYGODNIOWY,
H z y m .  1. W  w igilią T rz e c h  K ró li O. Ś. odp raw ił n ie szp o ry  

w k ap licy  S y s ty ń sk iś j w ob ee  K ard y n a łó w , P a tr ia rc h ó w , B iskupów  
i dw oru.

Z ra n a  w  T rz y  K ró le  J .  Św iąt, b y ł  n a  sum m ie c e leb ro w an ć j p rzez  
J .  E . K a rd y n a ła  W ik a re g o . K azan ie  łac iń sk ie  m iał N a jp rz . O. B o sse li 
J e n e ra ł  Serw itów . T eg o ż  d n ia  o d p raw ia ją  s ię  p rócz  w S y s ty n ie  
ta k ż e  w ie lk ie  u ro czy sto śc i u  św. A n d rze ja  della valle  i w K ościele  
p ro p a g a n d y . W  d aw n y c h  czasach  obchodzono  E p ifa n ią  ze  szcze- 
gó lnem i u roczystośc iam i. —  A m m ianus M arcellinus p isze, że  g d y  
a p o s ta ta  Ju lia n  b y ł w G alii już  po sw ej ap o stazy i, a  tam  ja sz c z e
0 te j zb ro d n i n ie  w iedziano , p o sz ed ł n a  o b rz ę d y  u ro czy ste  E p if a ­
nii, bo jąc  sie  n ieo b ecn o śc ią  sw o ją  z raz ić  so b ie  G allów  p rzy  ta k ie m  
św iecie . C esarz  V a len s  tś j sam ćj h y p o k ry z y i s ię  dopuśc ił. K o ­
śc ió ł łac iń sk i szczegó ln ie  o b jaw ien ie  trzem  M ędrcom  m a na  u w a ­
dze, G recy  szczegó ln ie  p am ię ta ją  o C brzcie w Jo rd a n ie  i o K an ie  
G alile jsk ić j, A m b ro z y a ń sk i o b rz ą d e k  d o d a je  je s z c z e  w te n  d z ień  
p a m ia tk ę  pom no żen ia  ch lebów . —  W  p ro p ag an d z ie  w szy stk ie  o b rz ę ­
d y  w schodn ie  o b ch o d zą  sw e nab o żeń stw o  w tę  u ro czy sto ść . —  
W  N iedziele  O k taw y  o d 'r o k u  1841. uczn iow ie p ro p a g a n d y  o p o w ia­
d a ją  t a j e m n i c e  E p ifan ii w c z te rd z ie s tu  k ilk u  ję z y k a c h  ca łeg o  św ia ta . 
P o d czas  o k taw y  kaznod z ie je  w ro zm aity ch  ję z y k a c h  p raw ią  w ty m że  
K ościele, teg o  ro k u  w n as tęp n e j k o le i : C odzień  w o k taw ie  t r z y  
k azan ia  w ło sk ie : o 6 tej O. P ig io li P row . L ig u o rian ó w , o 3■/, O. 
M au ru s d e  P ś ro u 3e S e k re ta rz  J ln y  K ap u cy n ó w , o Gtej O . N anne- 
rin i T . J e z . O. lO tśj ran o  m sz a  o b rz . w schodn iego . K aza n ia  w 
o b cy ch  ję z y k a c h  m ieli: dn ia  6g o  b. m . N ajprzew . M gr. G assner, 
P ro to n . A p o st. R e k to r  K ościo ła  niem . S ta  M a ria  deW A nim a  po 
n iem ieck u ; 7go  O. M aurel T o w . J .  p o  fran c  8 . X . N ev e  R e k to r  
Coll. an g . po an g ie lsk u ; 9. O. S em en en k o  Z g r. Z m art. po  p o l­
sk u ;  10. N prz. O. Ja n d e l  J ł .  D o m in ik , po  f ra n c u sk u ; 11. X . N o- 
wac.h po  n iem ieck u ; 12. X . M ontes d e  Oca po h isz p a ń sk u ; 13. 
M gr. M anning  P ro to n . A p . p ro b o szcz  W estm in s te rsk i po a n g ie l­
sk u . —

2. Corresp. d. R .  d o n o si o śm ierc i X . E m m an u e la  R e y m u n d a  
A ria sa  T e ig e ro  d e  C astro . B isk u p a  z S an tan d er, p rek o n izo w an eg o  
17. S ty c z n ia  1848. W  ro k u  I860, czc igodny  B iskup  z łoży ł u rz ą d ,
1 p o sz ed ł n a  p u ste ln ią  w g ó ry  do  k ap liczk i M atki B osk ie j, g d z ie  
o trzy m aw szy  b ło g o sław ień stw o  p ap iezk ie  w g o d z in ę  śm ierc i zm arł 
w śród  sw ego  św ią to b liw eg o  życia . —

3. ,,Corresp. d. R A  donosi, że niebaw em  o d b ęd z ie  się p osiedzen ie  
k o n g re g a c y i R ituum , n a  k tó rć j ro zb ie ra n e  b ę d ą  cu d a  p rzy  w iedzione 
w p ro cess ie  b ea ty fik acy jn y m  Ś w iątob liw ego  O. P io tra  K an izy u sza  
z T o w a rz y stw a  Je z u so w e g o , sław n eg o  założycie la  Coli. w F ry b u rg u  
i a u to ra  k a tech izm u  i in n y ch  dz ie ł teo log icznych . —  N a ta k ic h  kon- 
fe re acy ach  k a rd y n a łó w  i k onsu lto rów j k o n g reg acy i n ie  stanow ią
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się uchwały, ty lko  po sprawie zdanej Ojcu św iętem u tenże ogła­
sza wyrok, udając  się do k tórego z Kościołów rzymskich na na­
bożeństw o, po k tórego ukończeniu stanowczy zapada dekret. — 
D opiero więc za  k ilka  tygodni dowiemy się o w ypadku posiedze­
nia kongregacyi. — Do exam inu cudów przystępuje kongregacya 
dopiero wtedy, kiedy exam en cnót heroicznych korzystnie wypadnie. 
O cnotach heroicznych K anizyusza w yrzekł uroczyste „Constat“ 
G rzegorz XVI. dnia ‘26. Stycznia 1844. — K anizyusz um arł w F ry ­
burgu r. 1597. 21. Grudnia. —

Prócz K anizyusza toczy się także proces beatyfikacyjny człon­
ka T ow arzystw a Jezusow ego L udw ika du Punt, Ludovici de Ponte, 
czyli Pontani autora znakom itych m edytacyi w 4. tomach, tłum a­
czonych także  i na polski język.

Polska. W ażny dokum ent w sprawie św iętokradzkiej g ra ­
bieży D zieciątka Jezus podany przez dzienniki zapisujem y w na- 
szem  m artyrologium :

Pada szczegółowa opiekuńcza szpitala „ Dzieciątka Jezus“ w War­
szawie d 7 /1 9  mca. Listopada 1 8 6 3  r. ner 3 7 0 5 , do rady głównej 

opiekuńczej zakładów dobroczynnych.
R ada główna przy  reskrypcie swoim z dnia 2/14 b. m. i r. 

ne r 28104/6599 nadesłała radzie szczegółowej odezwę sekretarza  
stanu  przy radzie  adm inistracyjnej w treści: że z uwagi n a  m iej­
scowość niedogodną i nieodpow iadającą potrzebie, z ibudowania 
szpitalu „D ziecią tka  Je z u s“ m ają być odstąpione zarządowi poczt 
w Królestwie.

R ada główna wezw ała zarazem  radę szczegółową o spie­
szne przedew szystkiem  przedstaw ienie w tym  przedm iocie wnio­
sków.

W  odpowiedzi na  to wezwanie przedew szystkiem  nie może 
u taić  swego zadziw ienia, ja k ie  w niej to rozporządzenie wy­
wołało.

Radzie głównej tak  samo ja k  i całem u krajow i wiadomo, że 
szp ita l „D zieciątka Je z u s '1 je s t  instytucyą dobroczynną i czysto 
pryw atną, ale nie rządową. Każdy właściciel ma jedyne i w yłą­
czne prawo do swojej w łasności; je s t  to najprostsza pódstaw aka- 
żdego społeczeństw a i porządku. Ma więc prawo do swojej w ła ­
sności i szp ita l „D zieciątka Je z u s11 i praw o tem szanowniejsze, 
że uświęcone błogosławieństwem całych pokoleń, że szp ita l służy 
ogólnej potrzebie, instytucyą dobroczynną, publiczną, narodową. 
Ż adne prawo własności z naszem  prawem nie wejdzie, nie może 
wejść w porównanie.

W iadom o radzie  głównej, ja k  się zbierał ten zacny grosz na 
założenie szp ita la  „D zieciątka Jezu s .11 Miłość chrześcijańska, 
wzniosła, pełna  pośw ięcenia się i ofiary w ks. Gabryelu P io trze  
Baudouin zap arła  się nawet godności ludzkiej. Ubogi kapłan przez 
la t JO nie m iał spokojnego dnia i nocy, chodził i żeb ra ł ciągle 
dla sierót. I dokonał cudu, bo z jałm użny , ze składek, do k tó ­
rych wpływały ofiary najznakom itszych w k raju  ludzi i prawdziwy 
grosz wdowi, poczciwej nędzy wzniósł gm ach, który  stanowi ozdobę, 
chlubę W arszawy. Z a składkam i nastąpiły  zapisy, większe lub 
m niejsze, i tak  obok gm achu X. Baudouin um ierając zostawił 
szpitalow i znakom ity m ajątek . Sława tak ich  ludzi nie ma wpra­
wdzie takiego rozgłosu, ja k i dają  zwycięztwa w boju, m ądre p ra ­
wodawstwo, a le  bo też cicha i pokorna, całą swoją wielkość w i­
działa w spełn ianiu  powinności. Niemnićj przeto nazw isko X. 
Baudouina nie tylko w Polsce je s t  znane, ale i w E uropie i k a ­
żdy, kto m a cześć d la  prawdziwej cnoty i zasługi, uznaje w X. 
Baudouinie dobroczyńcę ludzkości. Rozumieli to spółcześni jego 
i potomstwo i mamy prawo powtórzyć, my członkowie rady szcze­
gółowej, że instytucyą nasza  uświęcona je s t  błogosławieństwem po­
koleń.

Kościół, dobroczynność staropolska, wreszcie w ładza k rólew ska 
rozciągnęły opiekę nad zakładem  naszym. Nie mogło być inaczej, i 
Kościół m usiał z na tu ry  rzeczy popierać dzieło miłości chrzęści- ! 
jańsk ie j, królowie podawać rękę instytucyi, k tó ra  m iała  na celu J 
przynosić ulgę cierpiącćj ludzkości.

Biskup poznański Stanisław  Hozvusz listem  pastersk im  z a ­
p ra sz a ł wiernych swojśj diecezyi, do k tórej W arszaw a podówczas 
się liczyła, „ażeby nie zam ykali łona swego dla m aluczkich po­
zbawionych wszelkiej pom ocy.11 Obok niego inni biskupi nie dali : 
się wyprzedzić w sprawie, k tó ra  tak  dobrze odpowiedziała świę- i 
tem u ich powołaniu. Zapisyw ali więc d la szpitala  rożne sum y: i 
W alenty  C zapski, biskup kujaw ski; H ieronim  Szeptycki, biskup 
p ło c k i; F elix  T urski, łucki: Mikołaj Dem bowski, k am ien ieck i; 
M arcin Z ałuski, biskupi. X iądz Je rzy  H yleń biskup smoleński, 
opuściwszy na stare la ta  d iecezyą, m ieszkał u D ziec ią tka  Jezus, 
u nas um arł i w kościele naszym  pochowany. P rzez  tych b i­
skupów sp łynęła  oczywiście w zak ład  nasz św ięta op ieka Ko- 
seioia.

Do tego numeru

Nie było w Polsce X V III .. wieku senatora i dygnitarza, k tó ­
ryby  za powinność sobie nie m iał funduszów naszych przysporzać. 
Rodziny Poniatow skich, C zartoryskich , Lubom irskich, Bielińskich, 
Sapiehów stoją tutaj na  czele. Mamy zapisy Ja n a  K lem ensa B ra- 
nickiego hetm ana, F ran c iszk a  Bielińskiego m arszałka, wielkich 
koronnych; Józefa  Sołłohuba wojewody w itebskiego, Potockich 
i Rzewuskich.

Niew iasty polskie, k tó re  wszędzie są gdzie tego potrzebuje 
m iłość chrześcia jańska, przynosiły  zakładowi naszem u ofiarę se r­
deczną dla miłości Boga i ludzi. N ajw iększą dobrodziejką je s t  
Urszula z Bielińskich C zerm ińska kasztelanow a małogoska. Obok 
niej stoją: U rszula z Zamoyskich Mniszchowa, siostra  Stanisław a 
Augusta: B arbara  z Duninów Sanguszkowa, m arszałkow a wielka 
litewska, E leonora z Cetnerów Sułkow ska itd.

Przychodziły zapisy dla szpitala  D ziecią tka  Jezus i z F ran - 
cyi. X. Kola rek to r Pijarów  warszawskich,* p rzekaza ł mu sp a­
dek swój po K atarzynie Maryi Souchay X. Ja n  Sim onet de T our- 
nell opat bonifejski we F rancy i a  proboszcz latowicki także 
sumę zapisał.

Nawet f biedni ludzie, rzemieślnicy, wyrobnicy pam iętali o 
dziele X. Baudouina. Sławetny F ranc iszek  H itke ław nik ju ry - 
dyki na  Dziekance w W arszaw ie 1000. dukatów przekazał szpi­
talowi. M amy zapis dworzanina królewskiego i muzyka, inny 
przyniósł w ofierze szpitalowi znowu prosty  odźwierny królewski.

Dobrodziejstwa m ajestatu  zaczął hojnie zlewać na zakład 
nasz k ró l A ugust III. Przyjął naprzód pod swcję opiekę podrzu­
tk i szpitalne, i otworzył im przywilejem swoim z roku  
1764. drogę do wszelkich w kraju  zawodow. Kto wie ja k  w da­
wnej Polsce znaczył k lejno t szlachectwa, ja k  przesądy pod tym 
względem były silne, łatw o pojm ie, ja k  wielka była d la zakładu 
naszego miłość k ró la  i narodu. W roku  1758. k ró l na  prośbę k a ­
pitu ły  warszaw skiśj połączył ze szpitalem  D zieciątka Jezus szpi­
tal świętego Ducha przy kościele świętego M arcina i na prośbę 
X. podkanclerzego koronnego dom popraw ny; jednocześnie m a­
g is tra t m iasta  za  zezwoleniem stanów Rzeczypospolitej, przyłączył 
do zak ładu  D ziecią tka  Jezu s inne dwa m iejskie szp ita le: świę­
tego Ł azarza  i świętego Ducha przy kościele Paulinów utrzymy­
wany.

W szystkie nieruchom ości w m ieście i za miastem, z ich do­
chodami, gruntam i, placam i, czynszami i zabudowaniam i tych 
czterech zakładów wcielił król w tenczas do naszego szpitala, 
k tó ry  odtąd nazywać się zaczął jeneralnym , bo mu król nadał 
urzędowe to nazwisko. W yznaczył szpitalowi nadto  pensyą ro ­
czną 2000. dukatów  z żup wielickich. O kreślił p raw a i przywileje 
szpitala, wziął go pod opiekę swoję i następców królów , „czego 
pamięć i pieczę i my i nasi sukcesorowie mieć będą.11 Nadto j e ­
szcze polecił sądom , żeby na pilnej miały baczności szpital jen e - 
ra lny  i przeznaczały nań kary  p ienężne ze spraw sądowych wy­
nikające. Kiedy sejm koronacyjny z roku  1764. zatw ierdził wszy­
stk ie nadania i przywileje królew skie dla szpitala, Stanisław  A ugust 
znalazł sposób, w ja k i spełnić m ożna było myśl poprzednika, 
który dobroczynność zam ienić chciał na  nieustający  podatek. 
Ustanowiwszy order św. Stanisława, kawalerom  co rok składać 
kazał jałm użnę na utrzym anie szpitala, i rodzonego b ra ta , potem  
ostatniego prym asa rzeczypospolitej, wyznaczył jałm użnikiem  or­
deru, czyli, co na  jedno tu ta j wychodzi, szpitala.

W  takiem  położeniu rzeczy nie dziwnego, że zak ład  nasz 
dźwignięty wielkiemi prywatnem i ofiarami rozwinął się jako sk u ­
t e k !  razem  pomnik dobroczynności narodowej. A*ugust III. p rzy ­
znaje to w swoim przywileju, że szpital D zieciątka Jezu s ty lk o : 
„Opatrzność B oska dotąd założyła i opatrzyła,11 (1758), księżna 
Sanguszkow a powiada, że u D zieciątka J e z u s : „przytulona nę‘dza, 
opatrzona niedołężność, w sparta  potrzeba, osłoniona wzgarda, z a ­
siane^ światło n auką  refigii11 i przyzuaje, ż  : „ zn a  dobrze powsze­
chność cała11 o tćm . X. T rani, kanonik  warszaw ski, który  cały 
swój m ajątek szpitalowi naszem u zapisał, wyraża się serdecznie 
w testam eńcie: „tej tedy fortunki, w szystkich sprzętów  i rucho­
mości moich postanaw iam  haeredem  C hrystusa Bana w ubogich 
niew iniątkach, to je s t  szpital dzieci podrzuconych, pod tym ty tu ­
łem D zieciątka Jezu s.11 Są to wyrażenia z pism urzędowych tylko 
wprawdzie wyjęte, ale  niem niej dla tego są to wyrażenia narodu, 
k tóry  tak  przem aw iał przez usta  królew skie, senatorskie i ducho­
wieństwa. Szpital D zieciątka Jezus zrósł się ta k  z W arszawą, 
pojęciam i ludu, z Kościołem, z Polską, że trudno jedno od d ru ­
giego odłączyć.

T eraz m usimy zwrócić n a  to uwagę rady głównej, że zac ią ­
gnął szpital w ielkie obowiązki względem swoich dobroczyńców. 
Nie w szystkie ofiary' szły mu n a  wdasność bezwarunkową. Owszem 
wiele mamy takicb zapisów, które według sprawiedliwej w tym  
razie  zasady kościelnej nak ładają  pewne obowiązki za wymie­
rzone dobrodziejstwo, Pobożni dawali często szpitalowi kapitały ,
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